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Słowem
wstępu

Fot. C. Szczepanik

Natalia Majchrzak

Redaktor naczelna

Książka to coś zdecydowanie niezwykłego. Wydać by się mogło, że to tylko 

kilkanaście, kilkadziesiąt złożonych kart papieru, spiętych lub zszytych nicią,               

z twardą lub miękką kartonową okładką, zadrukowanych czarnym tuszem.                  

I owszem - tym jest książka, gdy patrzymy na nią jako na przedmiot - na półce 

w salonie, na wystawie księgarni, na regałach w bibliotece. Jest ona jednak 

czymś znacznie bardziej doniosłym. Na jej stronach można umieścić historie                  

i opowieści, które kształtują naszą wyobraźnię, które pomagają dorosnąć, któ-

re pokazują nam perspektywę ludzi z każdego krańca świata. Przekazują infor-

macje, bawią i wzruszają do łez, są przyjacielem w dobrych i złych momen-

tach, a gdy trzeba - surowym, ale życzliwym nauczycielem. 

Książki spotkać można w wielu miejscach, ale to chyba biblioteka jest dla nich 

prawdziwym domem. Trafi ają tu nowiutkie i błyszczące, przez wiele lat służą 

radą, wiedzą i rozrywką, aż w końcu przechodzą na zasłużoną emeryturę.  Pa-

miętam doskonale swoje pierwsze spotkania z książką w bibliotece w Kostrzy-

nie - choć było to ponad 20 lat temu. Wielu czytelników z gminy pamięta ją 

jeszcze starszą. Za pośrednictwem swojego księgozbioru i nie tylko obserwo-

wała, jak dorastamy, dojrzewamy, odkrywamy siebie i świat, jak zakochujemy 

się w lekturze miłością nie zawsze od pierwszego wejrzenia, ale z pewnością 

stałą i silną. My z kolei obserwowaliśmy jak ona się rozwija i doskonali - z każ-

dym spotkaniem autorskim, warsztatem, przedstawieniem, wystawą, sean-

sem plenerowym i tym „za rogiem”, z każdą nową inicjatywą i pomysłem,                        

z każdym nowym eksponatem w Izbie Muzealnej, z każdym odwiedzającym, 

który szukał u niej pomocy i ją znalazł. A przede wszystkim z każdym kolejnym 

pokoleniem, które zaprosiła w swoje mury i poza nie. Nie ma kultury, także 

lokalnej, bez instytucji jaką jest biblioteka, a ta „nasza” - z siedzibą w Kostrzynie 

i fi liami w Czerlejnie, Gułtowach, Iwnie, Siekierkach - z godnością i gracją dźwi-

ga na swych barkach wymagające zadanie, podejmując się na co dzień kolej-

nych wyzwań. 

Biblioteka Publiczna w Kostrzynie w tym roku obchodzi podwójny jubileusz. 

75 lat to wzbudzający szacunek wiek, zwłaszcza jeśli wziąć pod uwagę jak wie-

le zmieniło się w edytorstwie i bibliotekarstwie w ciągu ostatniego wieku. Bi-

blioteka nosi także dumne imię - od 35 lat bowiem jej patronką jest Kazimiera 

Iłłakowiczówna, wyjątkowa kobieta, poetka, tłumaczka.

Życzymy Bibliotece Publicznej Miasta i Gminy Kostrzyn kolejnych pięknych 

jubileuszy. Nie mam wątpliwości, że będzie ich jeszcze wiele - jej działalność 

jest nam wszystkim potrzebna, będzie też potrzebna naszym dzieciom, wnu-

kom i kolejnym gałęziom drzew genealogicznych. 

Tradycyjnie zapraszam do lektury - tym razem nie tylko najnowszego numeru, 

ale też lektury w ogóle. Może rozpocznie się od wizyty w bibliotece właśnie?
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Kostrzyńskie 
aktualności

Fot. K. Matysek

75. jubileusz Biblioteki Publicznej Miasta i Gminy Kostrzyn
Wydarzeniem kulturalnym miesiąca kwietnia były niewątpliwie cieszące się du-

żym zainteresowaniem obchody rocznicowe tej najstarszej w gminie instytucji,              

o czym szczegółowo piszemy w dziale „Wieści z Biblioteki”, informując m.in. o spo-

tkaniach autorskich z Mariuszem Szczygłem i Marcinem Kostrzyńskim.

Cześć zasłużonemu miłośnikowi gry na gitarze i działaczowi 
sportowemu
Zygmunt Popławski, popularna postać w Kostrzynie, obchodził w kwietniu                       

70.  urodziny. Współzałożyciel zespołu „Kostry”, pasjonat gry na gitarze i wieloletni 

organizator Bali Chałturnika zaprosił z tej okazji na imprezę do „Kostrzynianki” ze-

spół „Format”, który gra obecnie w składzie: Mariusz Czyż, Geniu Przybylski, Bo-

gusz Pawlak i Błażej Ochotny. Wcześniej na stadionie Lechii spotkał się z kolegami 

z drużyny piłkarskiej oldboyów, odbierając liczne życzenia, także od burmistrza. 

Wielką niespodzianką było przekazanie mu prezentu w postaci taczki (jako, że 

jest murarzem), na której przyjaciele i goście złożyli swe podpisy, życząc dalszej 

aktywności!

X jubileuszowy koncert w pałacu w Iwnie
Z cyklu „Podpoznańskie dwory i pałace ożywione muzyką” bogaty program daw-

nych i współczesnych pieśni, a także przebojów rozrywkowych zaprezentował              

w sobotę 29 kwietnia Dziecięcy Chór Operowy i Chór Cantanti z Poznania pod 

dyrekcją Michała S. Mierzejewskiego. Ku zadowoleniu organizatorów, t.j. Stadniny 

Koni „Iwno”, dopisała przybyła do pałacu Mielżyńskich publiczność. Oby więcej 

takich spotkań! Imprezie patronował starosta poznański Jan Grabkowski.

19. rocznica wstąpienia Polski do Unii Europejskiej
1 maja 2004 roku, czyli 19 lat temu, w oparciu o wolę narodu Polska wstąpiła                  

do Unii Europejskiej. Z tej okazji 9 maja obchodzony jest Dzień Unii Europejskiej. 

Decyzję o członkostwie w UE popiera ok. 90% Polaków. Symbolem tego jest nie-

bieska fl aga z 12 złotymi gwiazdami, która pojawia się także na domach.

Majowe nabożeństwa do Matki Bożej
Zgodnie z wieloletnią tradycją w kościołach, przy umajonych przydrożnych ka-

pliczkach i krzyżach w ciągu miesiąca maja mieszkańcy odprawiają nabożeństwa 

lub modlą się w godzinach przedwieczornych. Dołączają do nich często goście na 

rowerach z Kostrzyna.

Wspomnienie przyjaciela Polski i Polaków
W wieku 87 lat zmarł w Tel-Aviwie Szewach Weiss, były ambasador Izraela w Pol-

scehistoryk, dziennikarz i polityk aktywny w życiu publicznym. 24 kwietnia 2002 

roku wystąpił podczas III Biesiady Humoru Żydowskiego w sali „Kostrzynianka”                

w Kostrzynie. Po koncercie wziął udział w spotkaniu z mieszkańcami naszego 

miasta i gminy w sali klubowej Miejsko Gminnego Ośrodka Kultury.
Kazimierz Matysek

Fot. MGOK

Fot. MGOK

Fot. MGOK

Fot. Z. Popławski

Fot. Freepik.com
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Wiadomości 
gminne

Fot. P. Bankiewicz

Święto Konstytucji 3 Maja 

w Kostrzynie!

W 232. rocznicę uchwalenia konstytucji 

mieszkańcy Kostrzyna od mszy św. w in-

tencji Ojczyzny w kościele pw. św. app. 

Piotra i Pawła rozpoczęli uroczystości                  

z okazji Święta Narodowego 3 Maja. Na-

stępnie pochód z kościoła udekorowany 

w biało-czerwone barwy narodowe 

przeszedł na kostrzyński Rynek, gdzie 

kontynuowano uroczystość. Obchody 

na Rynku rozpoczęto odśpiewaniem 

hymnu państwowego, a następnie przy-

witano zgromadzonych gości. W kolej-

nym punkcie głos zabrał Przewodniczą-

cy Rady Miejskiej Gminy Kostrzyn Grze-

gorz Banaszak, wspominając jak waż-

nym dokumentem była Konstytucja                     

3 Maja 1791 roku, a także jak istotnym 

dla nas dzisiejszych obywateli Rzeczypo-

spolitej jest obecnie obowiązująca kon-

stytucja uchwalona w 1997 roku. Na-

stępnie delegacje złożyły kwiaty pod 

pomnikiem a poczty pochyliły sztanda-

ry, na zakończenie uroczystości odśpie-

wano Rotę.

Wiwat 3 Maj!
Agata Bilska
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Fot. A. Bilska

Fot. KUKW

Fot. UM Kostrzyn

Wycieczka „w nieznane”...

...do końca pozostawała niewiadoma dla wszystkich jej uczest-

ników, łącznie z kierowcą, choć sama nazwa bardzo intrygo-

wała. Kolejne domysły i rzekome „przecieki” też się nie                                

potwierdziły. Teraz już wiemy – zwiedziliśmy Ląd nad Wartą                

z klasztorem pocysterskim (obecnie Wyższe Seminarium                

Duchowne Towarzystwa Salezjańskiego).

Tylko z zewnątrz (niestety) mogliśmy obejrzeć pięknie położo-

ny na wysokiej skarpie nad Wartą pałac biskupi w Ciążeniu, 

gdzie do niedawna mieściły się największe w Europie „masoni-

ka” – zbiory przekazane przez Loże Masońskie. W Pyzdrach 

fotografowaliśmy okazały mural i jedyne w swoim rodzaju 

„smocze schody”. Smaczne ciasto i kawa doenergetyzowały 

nas na tyle, że z dużym zapasem sił ruszyliśmy do Śmiełowa, 

aby zwiedzić muzeum Adama Mickiewicza. Dobrzy, ciekawie 

mówiący przewodnicy po muzeum pozwolili nam na nowo 

poznać naszego wieszcza i przypomnieć sobie jego dzieła. 

Pełnią szczęścia był pyszny obiad w Morenie w Żerkowie. Taka 

to była podróż „w nieznane” i chyba się podobała, bo uczestni-

cy prosili o następne.
Elżbieta Mielcarek

Budowa ronda przy ul. Kórnicka/Tulecka/Kostrzyńska

Trwają prace związane z realizacją inwestycji: „Rozbudowa 

dróg powiatowych nr 2429P i 2439P w miejscowości Siekierki 

Wielkie, gmina Kostrzyn”. Zadanie realizuje Zarząd Dróg Po-

wiatowych w Poznaniu. Inwestycja ta znalazła się na liście do-

fi nansowanych ze środków Rządowego Funduszu Rozwoju 

Dróg, a realizuje je fi rma „Izbruk”.

Wartość całej inwestycji to blisko 8 000 000 złotych, z czego                 

2 230 112 złotych to środki z Funduszu Rozwoju Dróg. Udział 

gminy Kostrzyn w realizacji tego zadania to 2 400 000 złotych, 

jako środki przekazane Powiatowi Poznańskiemu.

Ponadto przed rozpoczęciem prac Zakład Komunalny w Ko-

strzynie wykonał za kwotę ponad 650 000 złotych sieć kanali-

zacji sanitarnej w całym obszarze inwestycji objętym projek-

tem. Na potrzeby tego zadania w 2018 roku gmina zakupiła 

nieruchomość na przedmiotowym skrzyżowaniu oraz zabez-

pieczyła środki jako udział gminy w przygotowaniu dokumen-

tacji projektowej.
UM Kostrzyn

Dzień Strażaka

W poniedziałek 8 maja przy strażnicy odbyła się uroczystość 

wręczenia odznaczeń dla strażaków oraz uroczyste przekaza-

nie sikawki konnej dla jednostki OSP Kostrzyn. 

W uroczystości wzięli udział: Jan Grabkowski, Starosta Poznań-

ski, Piotr Zalewski, Członek Zarządu Powiatu Poznańskiego, 

Szymon Matysek, Burmistrz Gminy Kostrzyn, Waldemar Bi-

skupski, Zastępca Burmistrza Gminy Kostrzyn, Radni oraz Mło-

dzieżowi Radni Rady Miejskiej Gminy Kostrzyn, sponsorzy                   

i fundatorzy renowacji sikawki konnej oraz zaproszeni goście. 

Odznaczenia dla strażaków wręczył Ryszard Kubiak w asyście 

Starosty Poznańskiego, Burmistrza Gminy Kostrzyn oraz Prze-

wodniczącego Rady Miejskiej Gminy Kostrzyn. 

Dziękujemy bardzo Józefowi Graczykowi oraz pozostałym 

fundatorom sikawki konnej za jej przekazanie, a druhom                       

i druhnom życzymy dalszych sukcesów w działalności na rzecz 

Ochotniczej Straży Pożarnej w Kostrzynie.
Agata Bilska
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Fot. KUKW

Modernizacja ul. Kosynierów

Kosynierów po remoncie chodników i pierwszej warstwie wy-

równawczej asfaltu. Zadanie realizowane z wniosku Radnego 

Ryszarda Kubiaka.
UM Kostrzyn

Byliśmy w Barcelonie...

...i kilku ciekawych i znanych miastach Katalonii (Hiszpania). 

Spędziliśmy 6 wspaniałych dni, a piękna pogoda, dobry pilot 

Krzyś i przewodnicy: Anka, Magda i Irek oraz wspaniali miej-

scowi kierowcy pozwolili nam z nawiązką zrealizować pro-

gram.

Zaczęliśmy od Barcelony i jej najbardziej „medialnych obiek-

tów” – La Rambli, jednej z najpiękniejszych i najbardziej zna-

nych ulic świata, serca Barcelony zakończonej pomnikiem Ko-

lumba, Sagrady Familia – dzieła życia Antonia Gaudiego i Par-

ku Guell, gdzie podczas spaceru mogliśmy oglądać monu-

mentalne dzieła artysty, w tym najdłuższą, mierzącą 152 me-

trów, ławkę świata. Dzień zakończyliśmy w rytmie fl amenco. 

Spędziliśmy cudowny wieczór przy sangrii, muzyce i tańcach.

Kolejny dzień to Girona – miasto czterech rzek ze zdominowa-

ną przez średniowiecze starówką i pozostałościami rzymskimi, 

hebrajskimi i arabskimi. Zapamiętamy średniowieczną bazyli-

kę San Felix, festiwale kwiatów i kręconą w tym mieście Grę                 

o tron. Urzekło nas kamienne Besalu – niewielkie miasteczko, 

do którego prowadzi „zakrzywiony” most. Spacer wąskimi 

uliczkami, ciekawa zabudowa, romański kościół klasztorny                                     

i 1200-letnie opactwo San Pere pozostanie w naszych wspo-

mnieniach. Kolejna niezwykła atrakcja tego dnia to Figueres – 

miasto Salvadora Daliego i poświęcone jemu niezwykłe mu-

zeum. Ekspozycje i liczne eksponaty tego artysty często szoko-

wały i na pewno pozostawiły niezatarte wrażenia.

Dane nam było zwiedzić Camp Nou – stadion drużyny piłkar-

skiej FC Barcelona, co było dla nas wielkim szczęściem, bo                         

z końcem kwietnia obiekt zamyka się i na dwa lata pozostanie 

w remoncie. Tego dnia czekała nas jeszcze wyprawa na Mont-

serrat, „postrzępiony” masyw górski, gdzie mieści się Klasztor 

Benedyktynów. To drugie po Santiago de Compostella miej-

sce kultu religijnego w Hiszpanii, tutaj czczona jest fi gurka 

Czarnej Madonny, którą katalończycy nazywają pieszczotliwie 

„Czarnulką”, ze względu na karnację. Wspinanie się autokarem 

po stromych zboczach masywu dostarczyło nam wiele emocji, 

a sam klasztor na długo pozostanie w naszej pamięci.

Dzień pobytowy spędziliśmy na spacerach po Santa Susanna, 

gdzie mieszkaliśmy, plażowaniu przy hotelowym basenie i na 

plaży oraz zakupie upominków.

Wisienką na torcie był ostatni dzień, gdzie niezawodny „Chris” 

pokazał nam najbogatszą część Barcelony z Placami: Hiszpań-

skim i Katalońskim, Katedrą św. Eulalii, via Laietana i Placem 

Anioła. Ostatnim akcentem naszego pobytu był wjazd na 

Wzgórze Montjuic, gdzie mieści się Stadion Olimpijski, Mu-

zeum Romańskie, liczne pomniki z najbardziej znanym, przed-

stawiającym młodych ludzi tańczących sardanę – ludowy ta-

niec kataloński. Malownicza Barcelona z punktu widokowego 

Alcade pozwoliła nam w piękny sposób pożegnać się z cu-

downą Katalonią.
Elżbieta Mielcarek

Fot. UM Kostrzyn
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Gminna Komisja Rozwiązywania  

Problemów Alkoholowych

Przedstawiamy dalszą część wywiadu, w której dowiedzą 

się Państwo, kiedy nasz rozmówca powiedział „dość” i jak 

długą drogę przebył, by żyć w trzeźwości.

Rozmowę przeprowadziła Elżbieta Mielcarek – Przewod-

nicząca Gminnej Komisji Rozwiązywania Problemów Al-

koholowych.

Elżbieta Mielcarek: Kiedy doszedłeś do momentu, gdy po-

wiedziałeś „dosyć, więcej nie mogę”?

M: Końcówka to była taka, że rozmyślałem o tym, co robię i nie 

mogłem znaleźć wyjścia. Mówię, że jedną z rzeczy, którą mogę 

zrobić to się powiesić... Gdy siadałem do alkoholu, bałem się, 

że mogę to tym razem zrobić. Gdy wypiłem setkę to nie wy-

starczyło, piłem więcej i zapominałem o tych obawach.

Gdy pokój miałem do góry, rodzina była z boku, tam siadałem 

i piłem, bo dla mnie to było ważne, ktoś kto nie zna problemu 

myśli, że to chory człowiek. Tabliczkę mnożenia powtarzałem 

sobie tysiąc razy na dowód, że nie zwariowałem.

W przychodni pojawiały się pytania, np. „Czy potrafi sz się sam 

ogolić”? Oczywiście odpowiadałem, że mogę, każdy alkoholik 

szuka dowodów, że nim nie jest. Dojrzewałem, dojrzewałem                

i tu gdzie jest dzisiaj bank, chodziłem na alkohol i myślałem, że 

trzeba coś zrobić z tym problemem alkoholowym. Poszedłem 

do Kostrzynianki do Jacka i umówiłem się na termin. Po dro-

dze do domu kupiłem wino i wmówiłem żonie, że Jacek mi 

pozwolił, pod warunkiem, że ona się napije ze mną.

W wieku 34 lat przestałem pić, cały czas zadaję sobie pytanie, 

dlaczego żona dalej ze mną jest... Mimo wszystko spytałem ją, 

a ona odpowiedziała: „A jak myślisz?”.

Syn spytał: „Tato, a Ty nie możesz tak, jak tata mojego kolegi”?

To nie jest łatwa droga: przestajesz pić i widzisz jak wszystko 

się zmienia – rachunki, wywiadówki, węgiel.

Pierwszy rok, to była swoista ochronka. „Parasol” roztacza się 

nad tą osobą, rodzina nie wie, co się zaraz wydarzy w tym 

domu, ojciec odpoczywa i przyzwyczaja się do sytuacji ze 

„szwedzkich okopów”, bo małżonka wszystko załatwia. Żona 

nie potrafi ła funkcjonować bez stałej kontroli wszystkiego,                

a ona najlepiej umie to zrobić, a ty przez to nie masz okazji 

zobaczyć, jak to jest wziąć odpowiedzialność.

Dziś jestem przekonany, że każdy członek rodziny musi przejść 

przez ten temat. Uważam, że nie ma zdrowej rodziny, jeśli nie 

„przerobi” tego tematu.

Na terapiach dużo się dowiedziałem, o swojej żonie, informa-

cje o których nie pamiętałem, bo skąd mogłem wiedzieć, sko-

ro byłem pijany. W domu na pewno nie jesteśmy partnerami 

do tych rozmów, bo każdy ma o tym inny punkt widzenia, a na 

tej terapii małżeńskiej odkryłem żonę na nowo. Zaczęła mó-

wić mi, że mnie kocha, u nas rzadko były wyrażane uczucia,                  

a ten element jest wpisany w nasz kod. W rodzinie trzeba się 

wspierać, kochać i rozmawiać. Na trudne tematy, by porozma-

wiać, najlepiej napisać na kartce albo powiedzieć: „Chciała-

bym z tobą o tym porozmawiać, ale niekoniecznie dzisiaj”. 

Czasem trzeba się przygotować do takich rozmów. Często się 

tego nie praktykuje, ale u nas w domu to funkcjonuje. 

Jest to długa droga, ale naprawdę poprzez gazetkę czy rozmo-

wy zachęcam, by spróbować. Fundamentalna zasada – przyj-

ście, słuchanie i znowu przyjście, bez względu na to, co się my-

śli o tych ludziach, miejscu czy o Bogu. Siła wyższa gdzieś tam 

musi funkcjonować i wkroczyć do tych rodzin. Bo jak wiesz, że 

masz komu powierzyć te swoje problemy, słyszysz, jak mówisz 

i uważasz, że to jest twoja siła wyższa, no to jest naprawdę ła-

twiej. Kiedyś usłyszałem bardzo mądrą rzecz: „Jak nie jesteś 

sam i nie wierzysz za bardzo, to sobie wymyśl swojego Boga, 

bo musisz w coś wierzyć”. Mój ojciec mówił, że w coś musisz 

wierzyć, bo człowiek bez wiary jest pusty, samotny i bez wiary 

w coś – nie może się odnaleźć. Żyj tak, aby z twojego powodu 

nikt nie musiał płakać. Każdego się to tyczy, młodych czy star-

szych osób tak samo. Często przed ślubem są pierwsze sygnały, 

wtedy te uczucie trzeba odstawić, przekwalifi kować swoje 

uczucia, wyzbyć się ich – nie chciałbym aby moje dzieci, wnuki 

ocierały się kiedyś o gehennę, o którą ja się ocierałem.

E.M.: Okaleczenie rodziny pozostaje na zawsze czy może..?

M: Szczególnie dzieci gdzieś to piętno noszą – te, co są starsze, 

to jeszcze można to jakoś uśpić, akceptować, ale zawsze to 

gdzieś w człowieku pozostaje, tak jak w książce Nie Piję – opis 

osoby, która 26 lat nie pije, wnuczkę auto potrąca, on idzie do 

restauracji i pije tak, jakby nigdy nie pił.

To coś, czego nie da się wyeliminować z naszego życia, może-

my zapanować nad tym, ale nigdy tego nie uśpisz.

Z dorosłymi dziećmi nie rozmawiam o tym, bo one uczestni-

czyły we wszystkich spotkaniach, żartujemy o tym, nie mówi-

my o tym ze strachem, nikt nawet nie myśli, by mi postawić tę 

lampkę wina. Wnuki nawet jak szampana bezalkoholowego 

piją, to by nie wprowadzać dzieci w ten rytuał, nie funkcjonuje 

u nas w domu to. Nie chodzi tu o sam alkohol, ale o rytuał, 

który gdzieś tam pozostaje w głowie.

Podziwiam młodych ludzi, tych obecnych, to jak planują swoje 

życie, ja na starcie wszystko, co miałem, przepuściłem.

Życie, które mam teraz, jest weselsze od wcześniejszego, bo 

wiem, że jak pojadę teraz z rodziną do Barcelony i będę miał 

zdjęcia z wycieczki, to będę pamiętał.

Dawniej z wycieczek nic nie pamiętałem, ja się z siebie śmieję 

z tego, jak dawniej próbowałem być wiarygodnym wobec lu-

dzi, których nie da się oszukać.

Człowiek robi wszystko dla alkoholu. To potężna choroba, któ-

ra przecież wykończyła państwa i cesarstwa.

Jeśli gdziekolwiek, cokolwiek i którekolwiek z małżonków czy 

rodziny zauważy ten problem, to warto informować, że należy 

szukać pomocy, bo to początek, który pokaże pijącym, że 

mogą mieć wspaniałe życie, o którym nie wiedzą, że może ich 

w ogóle czekać. 

Dawniej na bezludnej wyspie potrzebowałbym kumpli i alko-

holu, nic więcej. Nawet wyliczałem, ile byłoby go potrzebnego 

na dzień.

***

W kolejnym numerze ostatnia część wywiadu, w której nasz 

rozmówca opowie o wyjazdach terapeutycznych oraz obco-

waniu z alkoholikiem w domu.



9



10



11



12

Z teki regionalisty

Kazimierz Matysek
o historii

OLIMPIJCZYCY 

Z ZIEMI KOSTRZYŃSKIEJ

U progu zbliżającego się roku olim-

pijskiego 2024 rodzi się wśród osób 

interesujących się sportem częste 

pytanie: „Czy w przeszłości z na-

szych okolic, to znaczy z Kostrzyna, 

gminy Kostrzyn lub parafi i kostrzyńskiej wywodzili się olimpij-

czycy, będący chlubą swych miejscowości, a także kraju”? Już 

nieraz wielcy mistrzowie sportu pochodzący z małych miaste-

czek czy wsi dzięki swemu talentowi i pracowitości dochodzili 

do sukcesów i sławy. 

Przykładem takiego sportowca był jeden z najwybitniejszych 

polskich zawodników w strzelaniu do rzutków, olimpijczyk Jó-

zef Kiszkurno (1895-1981), zamieszkały przez ostatnie 20 lat 

życia w Iwnie. Urodził się 1 lutego 1895 roku w Nowowar-

dowszczyźnie na Białorusi jako syn leśniczego. W latach 30.               

XX wieku administrował majątkiem ziemskim w Brudzewie. 

Swą karierę sportową w strzelaniu do rzutków rozpoczął                       

w 1927 roku. Był 19-krotnym mistrzem Polski (1928-1953)                       

i 3-krotnym mistrzem świata: w 1931 roku we Lwowie, w 1936 

roku w Berlinie oraz w 1938 roku w Pradze. 

Na przedolimpijskich zawodach w Berlinie dostał złoty medal 

i cenną paterę z dedykacją Hitlera. Ta nagroda w latach okupa-

cji niemieckiej dwukrotnie uratowała życie jemu i chłopom                

z „AK” skazanym na śmierć. Na polecenie dowództwa Armii 

Krajowej udał się do gubernatora Franka w Krakowie z teczką 

z upominkami ze złota, dzięki czemu gubernator zamienił wy-

rok „AK-owców” na roboty w Niemczech. Po II wojnie świato-

wej Józef Kiszkurno przez krótki czas reprezentował klub 

„Ogniwo” Łódź, a następnie bydgoskie kluby „Spójnię”, potem 

WKS „Zawiszę”. W 1952 roku reprezentował Polskę na Igrzy-

skach Olimpijskich w Helsinkach, zajmując w swej konkurencji 

9. miejsce. Po raz ostatni wystąpił na międzynarodowych                   

zawodach „Wielka nagroda Brna” w 1966 roku, mając wtedy        

78 lat. W następnych latach przeniósł się Iwna koło Kostrzyna, 

gdzie jego starszy syn Zbigniew Kiszkurno był dyrektorem 

Państwowej Stadniny Koni. Od tego czasu stopniowo wycofy-

wał się z czynnego uprawiania ulubionego sportu. W urokli-

wych okolicach Iwna swój wolny czas poświęcał myślistwu                      

i wędkarstwu, pozostając cenionym autorytetem w hodowli 

koni i strzelectwa sportowego. Zmarł 8 lutego 1981 roku w Iw-

nie. Pochowany został na iwieńskim cmentarzu, położonym 

na wzgórzu przy rozwidleniu dróg z Kostrzyna do Gniezna                    

i Wiktorowa. Jego zasługi dla Ojczyzny upamiętniono tablicą 

ufundowaną przez Światowy Związek Żołnierzy Armii Krajo-

wej. Józef Kiszkurno, Zasłużony Mistrz Sportu, odznaczony był 

Krzyżem Kawalerskim Orderem Odrodzenia Polski i Złotym 

Krzyżem Zasługi.
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Fot. Archiwum Izby Muzealnej

Drugim olimpijczykiem, którym chlubi się 

Ziemia Kostrzyńska, jest pochodzący z Sokol-

nik Gwiazdowskich w parafi i Kostrzyn lekko-

atleta, mistrz Polski w rzucie młotem - Irene-

usz Golda. Urodził się 23 stycznia 1955 roku   

w Sokolnikach Gwiazdowskich. Jego dziadek 

i pradziadek Rzanni gospodarzyli na tutejszej 

roli już w XIX wieku. Młody Irek uczęszczał do 

Szkoły Podstawowej w pobliskim Paczkowie, 

gdzie jego pierwszym nauczycielem wycho-

wania fi zycznego był Kazimierz Maty sek. Już 

wtedy rosły Ireneusz wyróżniał się talentem 

sportowym jako kapitan szkolnej drużyny pił-

ki ręcznej. Dalsze nauki pobierał w Zasadni-

czej Szkole Zawodowej przy Zakładach Meta-

lurgicznych „POMET” w Poznaniu, gdzie na 

jego talent sportowy zwrócił uwagę nauczy-

ciel Czesław Cybulski, będący jednocześnie 

trenerem MKS Malta Poznań. W tym klubie 

Ireneusz trenował w sekcji lekkoatletycznej    

w latach 1970-72. W latach 1972-1984 repre-

zentował barwy Ludowego Klubu Sportowe-

go „Orkan” Poznań, specjalizując się w rzucie 

młotem. W czasie czynnego uprawiania spor-

tu ukończył Technikum Samochodowe w Po-

znaniu. Podczas swej kariery sportowej był 

23-krotnym reprezentantem Polski w me-

czach międzypaństwowych, 12-krotnym re-

kordzistą kraju w rzucie młotem od 73,14 m   

w 1978 roku do 77,96 m (rekord życiowy). Był 

też 3-krotnym mistrzem Polski w rzucie mło-

tem (1978, 1979, 1982). Startował również                

w mistrzostwach Europy w Atenach 1982 

roku, zajmując 4. miejsce (76,58 m). Jako 

pierwszy Polak rzucił młotem powyżej 75 m, 

osiągając wynik 75,14 m (w 1980 roku).                       

W 1980 roku startował na igrzyskach olimpij-

skich w Moskwie, na których w fi nale rzutu 

młotem zajął 8. miejsce. Miał wtedy zaszczyt 

występować w drużynie reprezentacyjnej                    

u boku Ireny Szewińskiej i innych sławnych 

sportowców. Podczas udziału w zawodach 

lekkoatletycznych w Swarzędzu w 1975 roku 

poznał uroczą dziewczynę Annę, która stała 

się jego żoną, a w latach następnych obda-

rzyła go trzema córkami, tworząc szczęśliwą 

rodzinę. Niezwykle aktywny udział naszego 

bohatera Ireneusza Goldy w polskim życiu 

sportowym wpisuje się trwale w historię 

Wielkopolski, a jego osiągnięcia są godne Mi-

strza Sportu i olimpijczyka. Jego nazwisko 

znalazło się w wydanej w Poznaniu publikacji 

Ryszarda Wryka pt. Poznaniacy na igrzyskach 

olimpijskich 1924-2018. Dziś, zgodnie z ro-

dzinną tradycją, gospodarzy na roli w Sokol-

nikach Gwiazdowskich w gminie Swarzędz,   

w powiecie poznańskim.

Przedstawione tu sylwetki olimpijczyków 

niech staną się zachętą do naśladowania 

przez kolejne pokolenia naszej młodzieży.
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Ekoporadnik
Jak podróżować ekologicznie?

Wakacje tuż tuż! To doskonały czas, aby zaplanować urlop wypoczynkowy. 

Gdzie spędzą Państwo tegoroczne wakacje: nad morzem, w górach, na Ma-

zurach? A może mają Państwo w planach wyjazd za granicę? Prawda jest 

taka, że aby dobrze wypocząć wcale nie trzeba lecieć na drugi koniec świata. 

Podróże to jednak świetna okazja, aby poznać nową kulturę, spróbować lo-

kalnej kuchni i po prostu miło spędzić wolny czas. Na co zwrócić uwagę pod-

czas planowania wakacji wyjazdowych? Czym jest turystyka ekologiczna? 

Jak podróżować świadomie? Odpowiedzi na te pytania znajdą Państwo                       

w niniejszym artykule. Zapraszam do lektury.

Ekoturystyka

Turystyka ekologiczna (ekoturystyka) to nic innego, jak podróżowanie w zgo-

dzie z naturą. Mowa więc w tym kontekście o takim podróżowaniu, którego 

głównym celem jest poznawanie nowych miejsc z poszanowaniem praw 

ludzkich i nie-ludzkich mieszkańców. Wakacje nie zwalniają nikogo z dbało-

ści o środowisko. Przy czym ekologiczne podróżowanie wcale nie musi ozna-

czać spania w lesie pod gołym niebem. Co prawda ekoturystyka koncentruje 

się na rozwijaniu bezpośredniego kontaktu z przyrodą, jednak jej istotną czę-

ścią jest również odkrywanie dziedzictwa kulturowego danego miejsca oraz 

kontakt z lokalnymi mieszkańcami.

Podróż samolotem – tak czy nie?

Samolot emituje duże ilości dwutlenku węgla, dlatego przyjęło się, że wybór 

tego środka transportu nie jest najlepszym rozwiązaniem. Okazuje się jed-

nak, że do niektórych miejsc nie sposób dotrzeć w inny sposób. W takim wy-

padku warto wybrać bezpośredni lot, który choć trochę zredukuje ślad wę-

glowy. Jeśli pobyt w określonym miejscu na świecie jest spełnieniem marzeń, 

nie należy z niego rezygnować. Turysta mający na względzie zasady ekologii 

będzie przy tym podróżował rzadziej niż kilka-kilkanaście razy do roku. 

Planowanie wyjazdu

Jestem zdania, że dobre wakacje to zaplanowane wakacje. Rzadko pozwalam 

sobie na spontaniczność w kwestii podróżowania. Okazuje się, że przemyśla-

ny wyjazd może nie tylko służyć planecie, ale również domowemu budżeto-

wi. W jaki sposób? Planując podróż, dobrze jest wcześniej zakupić niezbędne 

bilety. W Polsce im szybciej kupi się bilet na przejazd pociągiem dalekobież-

nym, tym większą zniżkę się otrzyma. Wejściówki warto kupować z wyprze-

dzeniem także do niektórych muzeów w Polsce i za granicą. Przy okazji naby-

wając bilety przez internet, najczęściej nie trzeba ich już drukować, co po-

zwala ograniczyć zużycie papieru. 

Odpoczywanie w stylu slow

Harmonogram wakacji wypełniony po brzegi różnymi intensywnymi aktyw-

nościami nie jest dla każdego. Czasami urlop to po prostu chęć regeneracji 

poprzez wyciszenie. Stąd wniosek, że odpocząć można zarówno, zwiedzając 

zabytkowe miasta, jak i wylegując się na łonie natury. O czym nie wolno za-

pomnieć? Z pewnością obowiązkowym punktem każdego efektywnego po-

dróżowania jest degustacja kuchni regionalnej i poznanie osobliwego krajo-

brazu. Pamiętając przy tym o etycznej i ekologicznej stronie podróżowania, 

lepiej przywieźć z wakacji piękne zdjęcia i/lub lokalne rękodzieła niż pamiąt-

ki niezwiązane konkretnie z miejscem przebywania. W ekoturystyce ważnym 

czynnikiem jest bowiem wspieranie lokalnego dziedzictwa kulturowego. 

***

Wiedzą już Państwo, jak planować podróż w zgodzie z naturą, na co zwracać 

uwagę, aby podróż była nie tylko satysfakcjonująca, ale również odpowie-

dzialna. Jakie miejsca warto odwiedzić w tym roku, chcąc uprawiać tzw. eko-

turystykę? O tym przeczytają Państwo w kolejnym numerze „Ekoporadnika”. 

Do przeczytania!
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II bieg patrolowy
im. hr. Adolfa Bnińskiego 

Fot. Sołectwo Gułtowy

Dzięki uprzejmości Uniwersytetu im. A. Mickiewicza w Pozna-

niu na terenie kompleksu pałacowo-parkowego w Gułto-

wach zorganizowano bieg patrolowy. 

Uczestników na trasie czekały przeszkody oraz zadania, do 

pokonania m. in. przejście przez ścianę, wspinanie po linie, 

zagadki przyrodniczo-historyczne oraz wiele więcej. W ich 

przygotowanie zaangażowani byli nauczyciele Szkoły Pod-

stawowej im. A. Fiedlera w Gułtowach, druhowie OSP Gułto-

wy, Młodzieżowa Drużyna Pożarnicza oraz 2 Kostrzyńska 

Drużyna Harcerek „Grań”. Większość zadań była zlokalizowa-

na na terenach leśnych należących do Nadleśnictwa Czernie-

jewo.

Na uczestników po zakończonym biegu czekał poczęstunek 

zasponsorowany przez Cukiernię Rubiś, Jeronimo Martins 

Polska-Biedronka i restaurację Greys, a także grochówka 

przygotowana przez Koło Gospodyń  Wiejskich w Gułtowach. 

Na najlepszych biegaczy czekały nagrody sponsorowane 

przez Gminę Kostrzyn oraz Powiat Poznański.

Po biegu odbył się koncert zespołów z Ukrainy „Suzirya”, „Su-

zirya plus” oraz „Dihereltse”.

Organizatorami byli także: GKS Gułtowy, UKS Victoria Gułto-

wy, MGOK Kostrzyn. Oprawę muzyczną przygotował Przemy-

sław Kubiak.

Do zobaczenia na kolejnej edycji biegu!
Sołectwo Gułtowy
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Rozmowa
na stronie

Z Łukaszem Dunowskim, certyfi kowanym 

nauczycielem jogi oraz instruktorem zajęć        

w Miejsko-Gminnym Ośrodku Kultury w Ko-

strzynie, rozmawiała Ewelina Bulewicz.

Ewelina Bulewicz: Jak długo praktykujesz jogę?

Łukasz Dunowski: Jogę praktykuję od 7 lat, od  4 lat dzie-

lę się moją pasją.

E.B.: Jesteś certyfi kowanym nauczycielem. Skąd pomysł, 

aby pasję przekuć w pracę?

Ł.D.: Może zacznę od tego, dlaczego po raz pierwszy poja-

wiłem się na zajęciach jogi. Podobnie jak większość osób 

prowadzących  siedzący tryb życia miałem problemy                      

z kręgosłupem. Leczenie doraźne, polegające tylko na za-

żywaniu leków przeciwbólowych i przeciwzapalnych, nie 

przynosiło pożądanego efektu. Stwierdziłem więc, że mu-

szę znaleźć inny sposób na zadbanie o siebie. Zaintereso-

wałem się pływaniem, później próbowałem biegania 

amatorskiego, ale jednak żadna z tych aktywności nie 

przyniosła pożądanego i długofalowego efektu. Pewnego 

razu znajomy zaproponował mi, żebym poszedł na zajęcia 

jogi. Moje pierwsze zajęcia to Viynyasa Yoga, podczas któ-

rych zdałem sobie sprawię, że ruch w połączeniu z odde-

chem jest dużo trudniejszy, niż mogło by się wydawać. 

Było to impulsem do rozpoczęcia regularnej praktyki.

Poszukiwałem odpowiedniego dla siebie stylu jogi                              

i w końcu trafi łem na zajęcia Ashtanga Vinyasa Yoga.                       

W tym stylu jogi najbardziej cenię relację uczeń-nau czy-

ciel, która pozwala na indywidualne podejście do każdego 

uczestnika zajęć oraz dostosowanie do jego możliwości 

odpowiedniego wariantu pozycji.

Po kilku latach praktyki już wiedziałem, że chcę dowie-

dzieć się o tym stylu więcej, o technice wykonywania po-

szczególnych asan, o fi lozofi i.  Podjąłem więc decyzję                     

o uczestnictwie w kursie TTC Ashtanga Joga 200h z Beatą 

Darowską. Ten kurs był dla mnie czasem zagłębienia się                

w tajniki jogi oraz jej fi lozofi i.

Podczas kursu stwierdziłem, że chcę nie tylko dzielić się 

wiedzą, którą zdobyłem podczas tego kursu, ale również 

samemu cały czas się dokształcać.

Tak więc odpowiadając na pytanie – dla mnie prowadze-

nie zajęć jogi nie jest pracą. Jest możliwością dzielenia się 

moją pasją, wiedzą i doświadczeniem.

Dzieląc się wiedzą, zależy mi również na tym, aby samemu 

się dokształcać. Dlatego regularnie uczestniczyłem w kur-

sach doszkalających dla nauczycieli Ashtanga Vinjasa Jogi 

prowadzonych przez Beatę Darowską, uczestniczę                             

w warsztatach prowadzonych przez Johna Scotta, Stu Gir-

linga, Krystiana Mesjasza, Magdę Nowaczyk.

Ukończyłem również kurs Kurs nauczycielski VINYASA 

KRAMA (30h) prowadzony przez Iwonę (Ifę) Gąsiorowską.

Myślę, że moja podróż jogowa będzie trwała jeszcze przez 

długi czas.

E.B.: Mówi się, że joga to trening ciała i duszy. Czym jest 

dla Ciebie – sportem, fi lozofi ą życia?

Ł.D.: Joga na początku była remedium na ból kręgosłupa, 

czyli podchodziłem do niej typowo fi zycznie. Po pewnym 

Fot. N. Nowak
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czasie odkryłem oddech, połączenie ruchu z oddechem 

oraz to, w jaki sposób oddech działa na ciało, a ciało na 

emocje. Mówi się, że joga jest formą medytacji w ruchu. 

Myślę, że teraz joga jest dla mnie codzienną rutyną, która 

pomaga zachować ciało i umysł w równowadze.

E.B.: Czy istnieją jakieś przeciwskazania do jej praktyko-

wania?

Ł.D.: Jogę może praktykować praktycznie każdy. Ważne 

jest, aby przed zajęciami powiedzieć prowadzącemu                      

o przebytych kontuzjach, urazach lub dolegliwościach. 

Doświadczony nauczyciel dobierze odpowiedni wariant 

pozycji do danego ucznia oraz będzie potrafi ł pokierować 

praktyką w taki sposób, żeby praktyka się rozwijała w bez-

pieczny sposób.

Często słyszę stwierdzenie, że trzeba być rozciągniętym, 

żeby przyjść na zajęcia jogi. Jest to często powtarzany mit. 

Równie dobrze można powiedzieć, że koniecznie trzeba 

umieć pływać, żeby się zapisać na kurs pływania…

Elastyczność i siła pojawiają się w wyniku regularnej prak-

tyki. Jest to niejako „efekt uboczny” jogi. Do wszystkiego 

potrzeba czasu i cierpliwości.

E.B.: Od kilku lat joga cieszy się dużą popularnością,                    

o czym świadczą chociażby kanały na YouTube poświęco-

ne samodzielnej praktyce. Czy bezpiecznie jest trenować 

ją samemu w domu, czy jednak pomoc instruktora jest                 

w tym wypadku niezbędna?

Ł.D.: Uważam, że należy czerpać z tego, co nam oferują 

nowe technologie. Teraz zajęcia jogi są praktycznie na wy-

ciągnięcie ręki, bez wychodzenia z domu. Jest to dobra 

alternatywa dla osób które znają już podstawy, lub dla 

osób, które chcą zobaczyć jaki styl jogi podoba im się naj-

bardziej. Są też kanały, które skupiają się na technice wy-

konywania poszczególnych asan. Jest to dobre źródło do 

zgłębiania wiedzy.

Uważam jednak, że nic nie zastąpi zajęć na żywo. Podczas 

zajęć nauczyciel dostosowuje program, tempo, asany i ich 

warianty do poziomu i potrzeb grupy. Może również dać 

indywidualne wskazówki, co pomoże uniknąć częstych 

błędów. Podczas zajęć na żywo jest też dużo większa mo-

tywacja do wykonania wszystkich asan. Czasami energia 

grupy pozwala na wytrwanie z uśmiechem podczas Nava-

sany ;)

E.B.: Jak wyglądają zajęcia, które prowadzisz w Miejsko-

-Gminnym Ośrodku Kultury w Kostrzynie?

Ł.D.: Zajęcia rozpoczynają się od krótkiego wyciszenia, 

skupienia się na oddechu. Następnie wykonujemy krótką 

rozgrzewkę kręgosłupa i po tym przechodzimy do prakty-

ki asan. Czasami zajęcia skierowane są na zbudowanie siły, 

czasami na zwiększeniu elastyczności, a innym razem na 

zbudowaniu wytrzymałości. Czasami zamiast wykonywa-

nia asan wykorzystujemy technikę automasażu. Każde za-

jęcia kończą się krótką relaksacją.

E.B.: Co daje joga? Dlaczego warto zacząć z nią przygodę?

Ł.D.: Zalet jogi jest bardzo wiele. Praktykowanie jogi 

zwiększa siłę ramion i nóg, pomaga rozluźnić napięte mię-

śnie, łagodzi bóle stawów, wzmacnia kręgosłup, poprawia 

postawę, zwiększa zakres ruchów, poprawia trawienie, 

zwiększa metabolizm, poprawia wydolność płuc, dotlenia 

mózg, zmniejsza ryzyko chorób serca, poprawia koncen-

trację,  przywraca równowagę wewnętrzną, uspokaja. Ko-

rzyści jogi jest bardzo wiele i myślę, że każdy może znaleźć 

swoje źródło motywacji.

E.B.: Serdecznie dziękuję za rozmowę. 

Fot. N. Nowak

Fot. N. Nowak

Fot. N. Nowak
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Kostrzyńskie gwiazdy
znów zajaśniały

Fot. MGOK

26 kwietnia w sali widowiskowej Miejsko-Gminnego Ośrodka 

Kultury w Kostrzynie odbył się fi nał już XV edycji konkursu pio-

senkarskiego „Zostań Gwiazdą”. Po okresie pandemii w tym 

roku wokalne zmagania w końcu odbyły się na żywo. Publicz-

ność nie zawiodła, a młodzi wokaliści świetnie poradzili sobie 

z tremą. Występy uczestników oceniały Ewa Czajka, Marcelina 

Górska oraz Wioletta Januchowska. Wokaliści postawili w tym 

roku na zróżnicowany repertuar. Wśród utworów, które wy-

brzmiały na scenie znalazły się m.in. Iść w stronę słońca, Flo-

wers, Nic dwa razy, Szary świat, Lustra i wiele innych. Trzeba 

przyznać, że jury miało twardy orzech do zgryzienia, bo wszy-

scy śpiewający zaprezentowali się bardzo dobrze. Finalnie jed-

nak po żywych obradach udało się wyłonić zwycięzców tego-

rocznej edycji. W konkursie tradycyjnie przyznano nagrody 

rzeczowe w dwóch kategoriach wiekowych: 4-5 klasa oraz                      

6-8 klasa szkoły podstawowej. W pierwszej kategorii nagrodę 

główną otrzymała Wiktoria Plasecka za piosenkę Dobrze jest, 

jak jest, miejsce II zajęła Maja Kaczmarek (Najlepszy dzień                        

w moim życiu), zaś miejsce III – Filip Lamęcki (Iść w stronę słoń-

ca). W drugiej kategorii miejsce I zajęła Magdalena Flis za wy-

konanie piosenki Someone like you, otrzymując również na-

grodę publiczności, miejsce II należało do Laury Frindt (Love-

ly), z kolei miejsce III zajęła Iga Jasińska (Arcade). Nie zabrakło 

również wyróżnień. W tym roku jury zdecydowało się przy-

znać trzy: dla Martyny Kruger, Martyny Rosołek oraz Weroniki 

Śródeckiej. Tegoroczną edycję konkursu uświetnił również 

występ lokalnego zespołu Wyjdzie w Praniu.

XV fi nał „Zostań Gwiazdą” uważam za udany, a wszystkim na-

grodzonym serdecznie gratuluję i życzę kolejnych muzycz-

nych sukcesów.
Ewelina Bulewicz
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Wieści z Przedszkola nr 1

Fot. Przedszkole nr 1

Wieści z Akademii Pomysłów

Fot. Akademia Pomysłów

9 maja grupy 4/5/6-latków z Niepublicznego Przedszkola Aka-

demia Pomysłów odwiedziły Bibliotekę Publiczną im. Kazimie-

ry Iłłakowiczówny w Kostrzynie. Dzieci powitała pani Ania, 

która pracuje w Dziale Dziecięcym. Opowiedziała o pracy                    

w bibliotece oraz objaśniła dzieciom zasadę zapisania się                         

i otrzymania własnej karty bibliotecznej.

Przedszkolaki zostały zaproszone do wysłuchania bajki pt. Ki-

cia Kocia w bibliotece. Zwiedziliśmy wszystkie działy na parte-

rze, u pani Ani Dział Dziecięcy, na pierwszym piętrze u pani 

Agnieszki Dział dla Dorosłych, Czytelnię oraz gabinet Dyrektor 

Biblioteki Małgorzaty Kemnitz, która z radością nas powitała                  

i opowiedziała o historii tego wyjątkowego miejsca.

Zostaliśmy również zaproszeni przez Kustosza  Izby Muzealnej 

Kazimierza Matyska do obejrzenia ciekawych zbiorów i wysłu-

chaliśmy opowieści  o kostrzyńskim herbie.

Dzieci złożyły życzenia wszystkim pracownikom Biblioteki                   

z okazji Dnia Bibliotekarza oraz z okazji 75-lecia powstania                 

Biblioteki Publicznej w Kostrzynie.

Dzieci były zachwycone, z pewnością to nie była nasza ostat-

nia wizyta w tym magicznym miejscu.
Agnieszka Wasilewska

Kwiecień plecień, bo przeplata, trochę zimy, trochę lata – choć 

pogoda kwietniowa płatała nam wiele fi gli to i tak nie prze-

szkodziła naszym przedszkolakom spędzić go aktywnie. 

Już na początku kwietnia wchodząc w nastrój Wielkanocy, na-

sze przedszkolaki za pomocą różnych form i metod poznały na 

zajęciach tradycje i symbole świąteczne. Dzieci z wszystkich 

grup miały także możliwość pogłębić swoją wiedzę na temat 

świąt, uczestnicząc w warsztatach wielkanocnych zrealizowa-

nych przez nasze panie. Celem warsztatów było przede 

wszystkim wykonanie wspaniałych ozdób oraz posianie rze-

żuszki, która ozdabiała stół wielkanocny w domach przed-

szkolaków.

20 kwietnia grupy: Pszczółki i Świetliki wyjechały na wycieczkę 

do Zaczarowanej Zagrody w Ulejnie. Ach, co to był za dzień! 

Dzieci miały okazję dotknąć wiele zwierząt gospodarskich                    

(i nie tylko, także sarenki) oraz cieszyć się ich towarzystwem. 

Przedszkolaki dowiedziały się, że większość zwierząt przeby-

wających w zagrodzie została odebrane z miejsc, gdzie nie 

były dobrze traktowane – była to dobra okazja do omówienia 

kwestii szacunku do zwierząt. Przedszkolaki wzięły udział                    

w warsztatach plastycznych, gdzie ozdabiały drewniane syl-

wety zwierząt poznanych tego dnia. Następnie zjadły prze-

pyszną kiełbaskę z ogniska. Finałem pobytu w Zagrodzie była 

jazda konna.

Żabki i Szopy pojechały do Poznania na przedstawienie pt. 

Czerwony Kapturek. Krasnoludki i Kotki były w Starym Zoo, 

gdzie uczestniczyły w warsztatach „Na farmie”. Nasi pod-

opieczni wysłuchali opowiadania oraz mięli okazję karmić                     

i głaskać zwierzęta gospodarstwa domowego. Serduszka rów-

nież były w Starym Zoo, ale na wycieczkę pojechały pocią-

giem. 

W ostatnie dni kwietniowej pogody Pszczółki zasiały wiele 

zdrowych warzyw w ogródku przedszkolnym (buraki, cebulkę, 

marchewkę, szpinak).
Przedszkole nr 1
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Wieści 
z biblioteki

Biblioteka Publiczna w Kostrzynie ma już 75 lat

Dla Biblioteki Publicznej w Kostrzynie rok 2023 jest wyjątkowy i szcze-

gólnie uroczysty. Instytucja świętuje nie tylko 75-lecie powstania, ale 

także 40-lecie nadania imienia Kazimiery Iłłakowiczówny. W tym roku 

przypada także 35. rocznica śmierci patronki. 

Historia bibliotekarstwa w gminie Kostrzyn sięga XIX wieku. Wtedy 

pierwsze biblioteki pojawiały się przy parafi ach. W latach 1880-1905               

w powiecie średzkim założono 37 bibliotek Towarzystwa Czytelni Lu-

dowych, między innymi w Kostrzynie i Gułtowach. II Wojna Światowa 

brutalnie przerwała działalność instytucji. Księgozbiór został rozpro-

szony – część książek zniszczono lub skradziono,                   

a część przechowywali mieszkańcy. Po wyzwoleniu 

miasta z rąk okupanta kostrzyńska młodzież zajęła 

się zbieraniem książek i ich odzyskiwaniem od osób 

prywatnych. Udało się zebrać 400 egzemplarzy.                    

3 maja 1945 roku ówczesny burmistrz Ignacy 

Szeszuła dokonał otwarcia biblioteki Towarzystwa 

Czytelni Ludowych. 

17 kwietnia 1946 roku Krajowa Rada Narodowa za-

twierdziła Dekret o bibliotekach i opiece nad zbio-

rami bibliotecznymi, który zobowiązywał samorzą-

dy do organizowania i utrzymywania bibliotek pu-

blicznych. Tym sposobem w 1948 roku po raz pierw-

szy w budżecie miasta Kostrzyn zabezpieczono 

środki fi nansowe przeznaczone na działalność Miej-

skiej Biblioteki Publicznej w Kostrzynie. Na prze-

strzeni lat instytucja  wielokrotnie zmieniała swoja siedzibę, aż w 1985 

roku zajęła obecny budynek przy ul. Poznańskiej 24. W maju 1988 roku 

decyzją Wojewody Poznańskiego biblioteka otrzymała patronkę – Ka-

zimierę Iłłakowiczównę. Z tej okazji została odsłonięta tablica upamięt-

niająca postać poetki.

21 kwietnia 2023 roku w gmachu biblioteki odbyły się uroczystości dla 

uczczenia powyższych wydarzeń. Wśród znakomitych gości znaleźli się 

Burmistrz Gminy Kostrzyn Szymon Matysek, Zastęp-

ca Burmistrza Waldemar Biskupski, Wiceprzewodni-

czący Sejmiku Województwa Wielkopolskiego Ma-

rek Gola, Dyrektor Wojewódzkiej Biblioteki Publicz-

nej i Centrum Animacji Kultury Małgorzata Grupiń-

ska-Bis, Radni Rady Miejskiej, pracownicy Urzędu 

Miejskiego, dyrektorzy i kierownicy jednostek orga-

nizacyjnych, przedstawiciele organizacji i stowarzy-

szeń, a także zasłużeni czytelnicy, emerytowani                       

i obecni pracownicy biblioteki. Kluczowym punk-

tem programu było odsłonięcie pamiątkowej tabli-

cy z portretem patronki na murze budynku. To sym-

boliczny powrót do przeszłości. W tym samym miej-

scu, 40 lat wcześniej, została wmurowana kamienna 

tablica dla uczczenia wydarzenia objęcia patronatu 

nad biblioteką. Pod tablicą pojawiła się statuetka Kostro Czytelnika. 

Odsłonięcia kolejnego rycerza, który powiększa szlak małych rycerzy 

na mapie Kostrzyna, dokonał Burmistrz Szymon Matysek.

Podczas uroczystości dyrektor biblioteki Małgorzata Kemnitz uhonoro-

wała zasłużonych czytelników. Wybór tych najlepszych nie był łatwy. 

Fot. A.Kukla, A.Wilczyńska

Fot. A.Kukla, A.Wilczyńska
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Brano pod uwagę nie tylko staż czytelniczy, ale także zaanga-

żowanie i liczbę wypożyczanych woluminów. Wśród zasłużo-

nych czytelników znalazły się Panie: Iwona Brumirska, Alicja 

Galuba, Józefa Kaska, Urszula Janowska, Justyna Brudło, Zofi a 

Sędziak, Magdalena Gawarecka, Teresa Mańka, Aleksandra  

Schwacher, Krystyna  Rzędowska, Alicja Bayer, Czesława Je-

żewska.

Nie zapomniano także o emerytowanych pracownikach bi-

blioteki, którzy przez wiele lat niestrudzenie pracowali na jej 

rzecz, krzewili literaturę wśród mieszkańców gminy Kostrzyn. 

Punktem kulminacyjnym uroczystości były dwa fi lmy. Pierw-

szy pokazywał przygotowania do uroczystości, a drugi wizytę 

jednej z czytelniczek, Nadziei Pociupcianej w bibliotece.                        

W rolę czytelniczki wcielił się Robert Krukowski.

Należy podkreślić, że świętując zacny jubileusz kadra biblio-

teczna nie zapomniała o nieżyjących już pracownikach insty-

tucji. Wiązanki kwiatów zostały złożone na grobach wielolet-

niego dyrektora biblioteki, Danuty Wiąz oraz pracownicy                 

Jadwigi Kolasińskiej.
M.Kemnitz (na podstawie opracowania Danuty Wiąz)

Mariusz Szczygieł i Marcin Kostrzyński gośćmi specjalny-

mi w Bibliotece Publicznej w Kostrzynie 

Z okazji jubileuszu 75-lecia Biblioteki Publicznej odbyło się 

spotkanie z reportażystą, autorem non-fi ction, felietonistą                   

i znawcą Czech, Mariuszem Szczygłem.

Spotkanie „Kultura czeska, moja laska nebeska” przeniosło 

czytelników za południową granicę Polski. Przykłady wskazu-

jące różnice i podobieństwa między kulturą polską i czeską 

wywoływały nie raz uśmiech na twarzach gości. Po spotkaniu 

Mariusz Szczygieł podpisywał książki, robił osobiście selfi e                   

z czytelnikami i opowiadał ciekawe anegdoty. 

Trzy dni później, 25 kwietnia, mury biblioteki odwiedził Mar-

cin Kostrzyński – leśnik, pasjonat przyrody i autor książek dla 

dzieci. Słuchając opowiadań o zwierzętach można zauważyć 

u przyrodnika nieprawdopodobny szacunek do natury, pasję 

i intuicję obserwatora. Wiedza, doświadczenie i kreatywność 

powoduje, ze gość znajduje nieoczywiste sposoby na realiza-

cje fi lmów z mieszkańcami kniei w roli głównej. Znany leśnik 

opowiadał anegdoty z życia lasu i zdradzał tajemnice, co jesz-

cze oprócz zwierząt udało mu się sfi lmować.  Na zakończenie 

spotkania regionalista Kazimierz Matysek zwrócił uwagę na 

nazwisko prelegenta. Istnieje bowiem cień nadziei, ze przod-

kowie Marcina Kostrzyńskiego pochodzą z okolic naszej gmi-

ny. Regionalista przypomniał też, że w latach 70. w Kostrzynie 

odbyło się spotkanie rodzin z całej Polski, które noszą nazwi-

sko Kostrzyński.
M.Kemnitz

Wizyta w mieszkaniu Kazimiery Iłłakowiczówny

Patronka Biblioteki Publicznej Kazimiera Iłłakowiczówna 

mieszkała po wojnie, aż do swojej śmierci w 1983 roku, w nie-

wielkim mieszkaniu przy ul. Gajowej w Poznaniu. Znajduje się 

tam małe muzeum poświęcone życiu i twórczości poetki. Pra-

cownice Biblioteki Publicznej wybrały się z wizytą do słynnej 

Iłły. Pracownia-mieszkanie podlega Bibliotece Raczyńskich. 

Podczas spotkania z prelegentką była możliwość zobaczenia 

oryginalnych osobistych rzeczy poetki, posłuchania jej głosu, 

doświadczenia atmosfery panującej w miejscu, w którym Ka-

zimiera spędziła 35 lat życia i uzupełnienia wiedzy na temat 

patronki kostrzyńskiej biblioteki. 
M.Kemnitz

Fot. A.Kukla, A.Wilczyńska

Fot. Biblioteka Publiczna

Fot. A.Kukla, A.Wilczyńska
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Dobra książka 
biblioteka poleca i zaprasza

ADOPTUJ 

PRZYJACIELA!

Ewa Sapieżyńska, Nie jestem Twoim Polakiem. Reportaż z Norwegii, Wydawnictwo Krytyka Polityczna.

To reportaż, opowieść o Polakach, największej mniejszości narodowej w Norwegii, która rzadko jednak 

dochodzi do słowa w debacie publicznej w tym kraju. Własna historia autorki i rozmowy z wieloma innymi 

osobami, które przez ostatnie lata przeprowadziły się z Polski do Norwegii – artystami, budowlańcami, 

naukowcami, himalaistami. To rzecz o migracji, o Polsce i o Norwegii, o uprzedzeniach i rasizmie, ale rów-

nież o solidarności i empatii, o prawach pracowniczych i o spotkaniach między ludźmi, które pozwalają 

nam zobaczyć się nawzajem bez etykietek. 

Jodi Picoult, Szkoda, że Cię tu nie ma, Wydawnictwo Prószyński.

Diana O’Toole od zawsze działa według ścisłego harmonogramu. Ślub z ukochanym partnerem jeszcze 

przed trzydziestką, dzieci i oszałamiająca kariera to cele, które zamierza w najbliższym czasie zrealizować. 

Wie, że wszystko na pewno się uda – jej chłopak, przyszły chirurg, zamierza przecież oświadczyć się pod-

czas wymarzonych wakacji na Galapagos. Problem w tym, że z powodu pandemii koronawirusa ukochany 

Finn musi zostać w szpitalu, termin wyjazdu zbliża się nieubłaganie, a zwrot pieniędzy okazuje się niemoż-

liwy. Chcąc nie chcąc, Diana postanawia więc polecieć w podróż marzeń sama…

Sara Ohlsson, Bułeczka rządzi, Wydawnictwo Dwie Siostry.

Pierwszy tom nowej serii o rezolutnej, pewnej siebie dziewczynce z głową pełną pomysłów, jej niepopraw-

nej mamie i zwariowanej babci. Bułeczka tak naprawdę ma na imię Francesca, ale nikt tak do niej nie mówi. 

Mieszka z mamą i chodzi już do szkoły. Do rodziny należy jeszcze babcia, chociaż ona z nimi nie mieszka. 

Według Bułeczki mogłaby, ale mama jakoś się do tego nie pali. W każdym razie z babcią widują się prawie 

codziennie. A gdy spotkają się trzy tak nieprzeciętne kobiety, w wymyślaniu zwariowanych zabaw nikt ich 

nie przebije! Bułeczka rządzi to pełna subtelnego poczucia humoru rodzinna lektura o radości czerpanej                   

z codziennych chwil i bycia razem (wiek 6+).

Mam na imię Misiek, mam około 8 lat. Do Skałowa przy-

jechałem w listopadzie 2021 roku. Jestem pieskiem fi li-

granowej fi gury, zmieszczę się w każdej kieszeni. Z tego 

względu, że jestem malutki i lekki, z łatwością wskakuję 

na kolana, prosząc o głaski.

Mam sporo energii, uwielbiam ją spożytkować aportując 

piłkę. Po spacerze odpoczywam na swoim kocyku, je-

stem grzecznym chłopakiem, kiedy zostaję sam, zacho-

wuję czystość, a swoje potrzeby załatwiam na zewnątrz.

Chętnie podzielę się z Tobą swoją miłością, poznaj 

mnie: 783 552 272.

Fot. K. Rożek
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Strażackie
wydarzenia

OGŁOSZENIA DROBNE

- Potrzebny pracownik do ogrodu, elek-
tryk, tel. 667 419 392

- Sprzedam samochód Opel Astra,                          
r.p. 2019, poj. 1,4 l. Szczegóły pod nr. telefo-
nu 530 879 410

Interwencje strażaków z gminy Kostrzyn:

2 kwietnia – gaszenie pożaru budynku gospodarczego 

przy ul. Kostrzyńskiej w Brzeźnie.

7 kwietnia – zabezpieczenie trasy procesji Drogi Krzy-

żowej w parafi i bł. Jolanty w Kostrzynie.

9 kwietnia – gaszenie pożaru pojemnika na śmieci przy 

ul. Kórnickiej w Kostrzynie. W wyniku pożaru uszkodzo-

na została elewacja budynku mieszkalnego; gaszenie 

pożaru sadzy w przewodzie kominowym budynku 

mieszkalnego przy ul. Dworcowej w Kostrzynie.

11 kwietnia – zabezpieczenie miejsca kolizji drogowej   

z udziałem dwóch samochodów osobowych na trasie 

S5 w kierunku Poznania na wysokości Sannik.

14 kwietnia – zabezpieczenie miejsca wypadku drogo-

wego z udziałem dwóch samochodów osobowych                  

na skrzyżowaniu ul. Polnej z DK92 w Kostrzynie.

18 kwietnia – zabezpieczenie lądowiska Lotniczego  

Pogotowia Ratunkowego na ul. Ułańskiej w Kostrzynie.

20 kwietnia – zabezpieczenie miejsca zdarzenia drogo-

wego z udziałem samochodu ciężarowego przy drodze 

S5 w kierunku Poznania przy węźle Kleszczewo.

21 kwietnia – zabezpieczenie lądowiska Lotniczego Po-

gotowia Ratunkowego przy drodze S5, MOP Siekierki.

25 kwietnia – pomoc Zespołowi Ratownictwa Medycz-

nego przy nagłym zatrzymaniu krążenia u pacjenta                

na ul. Półwiejskiej w Kostrzynie.

27 kwietnia – zabezpieczenie miejsca wypadku drogo-

wego z udziałem dwóch samochodów osobowych          

na trasie DK92 przy węźle S5.

28 kwietnia – pomoc Zespołowi Ratownictwa Medycz-

nego przy wezwaniu na ul. Kopernika w Kostrzynie.

29 kwietnia – wezwanie do pustostanu przy ul. Koper-

nika w Kostrzynie w celu pomocy nietrzeźwemu męż-

czyźnie na balkonie budynku bez klatki schodowej.

Źródło: FB/998 OSP Kostrzyn-Alarmowo

OGŁOSZENIE

Dyrektor, Grono Pedagogiczne, Rada Ro-
dziców oraz Społeczność Uczniowska Szko-
ły Podstawowej im. św. Jana Pawła II                             
w Paczkowie zapraszają byłych Nauczycieli, 
Pracowników i Absolwentów na uroczy-
stość jubileuszową z okazji 100- lecia Szko-
ły, która odbędzie się 3 czerwca 2023 roku 
(sobota).
Program uroczystości:
Godz. 1000 – Msza święta w kościele pw. św. 
Jadwigi Śląskiej w Siekierkach Wielkich
Godz. 1100 – poświęcenie i odsłonięcie ta-
blicy pamiątkowej przed budynkiem szkol-
nym 
Godz. 1130 – część ofi cjalna i artystyczna               
w sali gimnastycznej
Godz. 1300 – zwiedzanie szkoły, spotkania 
towarzyskie w szkole i na boisku szkolnym
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Fot. Ewa H. Cichy

Rubryka Towarzystwa Miłośników 

Ziemi Kostrzyńskiej

Szanowni Państwo! W tym miesiącu chcielibyśmy Państwu 

przedstawić kolejną ciekawą osobę. Tym razem artystkę, nie-

tuzinkową mieszkankę naszej gminy i miejsce jeszcze pachną-

ce farbą, które może stać się pierwszą artystyczną galerią                      

w okolicy.

Spotykamy się przy kawie w nowej pracowni. Patrzę na fi ligra-

nową, ładną dziewczynę, która ciągle wygląda jak nastolatka.

Poznałyśmy się wiele lat temu przy okazji różnych projektów                   

i widzę, że cały czas ma ten sam artystyczny błysk w oku… 

oraz permanentny brak czasu!

Ewa H. Cichy – malarka i dekoratorka wnętrz. Jej ciekawe                          

i nietuzinkowe pomysły zrobiły z niej rozpoznawalną w okoli-

cy artystkę.

Do Kostrzyna trafi ła pewnego dnia całkiem przypadkowo, 

szukając przedszkola dla dziecka, bo bardzo chciała wrócić do 

pracy. Znalazła miejsce w „Kubusiu Puchatku” przy kostrzyń-

skim rynku. Było to kilkanaście lat temu… Od tego dnia jej 

życie zawodowe zaczęło się toczyć również w Kostrzynie.

W nowej pracowni w Siekierkach artystyczne oko, ręka i dusza 

obecne są wszędzie. Obrazy, meble, żyrandole spoglądają na 

nas z niewymuszoną nonszalancją.

Swoją przygodę ze sztuką Ewa rozpoczęła w Poznaniu. To tam 

prowadziła pracownię malarską i w miejskich galeriach wysta-

wiała swoje obrazy oraz udzielała lekcji malarstwa. W Pozna-

niu rozpoczęła też przygodę z dekorowaniem wnętrz. Oprócz 

malowania obrazów tworzy freski ścienne, lustra, lampy, me-

ble artystyczne. Zajmuje się również renowacją obrazów, ram 

i mebli. Jadnak największą pasją naszej artystki pozostaje ma-

larstwo. Pytam o ulubione tematy: na pierwszym miejscu pej-

zaże i klimatyczne zakątki miast - również Kostrzyna! Lubi wy-

obrażać sobie atmosferę takiego miejsca sprzed lat i stara się 

to uchwycić na płótnie.

Od lat ulubionym miejscem jest Wenecja, którą często odwie-

dza ze sztalugą. Artystka wszechstronna, trochę zakręcona, 

trochę zamyślona, pełna pomysłów i pozytywnej energii. Jej 

dziełem jest nowa aranżacja restauracji „Greys”. Do dziś otacza 

to miejsce opieką artystyczną i dekoratorską.

W nowej pracowni-galerii Ewa ma w planach prowadzenie 

warsztatów artystycznych dla dzieci i dorosłych. Każdy będzie 

mógł też zajrzeć do galerii obrazów, luster, lamp, mebli i wielu 

innych pięknych przedmiotów.

Miejsce na mapie naszej Gminy, które warto zapamiętać! Sie-

kierki Wielkie – Galeria Ewa Cichy.
Oprac. Ada Pokrop-Niemier

***

Towarzystwo Miłośników Ziemi Kostrzyńskiej zaprasza wszyst-

kich członków na Walne Zebranie, które odbędzie się w ponie-

działek 29 maja 2023 roku o godz. 1800 w siedzibie Towarzy-

stwa w Kostrzynie, ul. Poznańska 24 (sala pod Biblioteką Pu-

bliczną).
Zarząd Towarzystwa Miłośników Ziemi Kostrzyńskiej
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1 maja spotkałam się z Romanem aby porozmawiać na temat po-

czątków kariery sportowej oraz obecnych sukcesach i ciężkiej pracy, 

którą trzeba włożyć w przygotowania do walk.

Jaki był początek przygody ze sportem?

Roman Szymański: Początki kariery sportowej w sporcie amator-

skim odbywały się w salach szkolnych, bez zaplecza, szatni, pryszni-

cy. Rozgrzewka często odbywała się na dworze, wielokrotnie zda-

rzało się, że o zawodach dowiadywaliśmy się kilka dni przed star-

tem. W wieku 12 lat ojciec zawiózł mnie na pierwszy trening MMA. 

W miejscu, w którym trenowałem, po kilku tygodniach całość zosta-

ła rozbita na grupy specjalizujące się w brazylijskim jiu-jitsu i boksie. 

Trenowałem obydwie te dwie dyscypliny. Wraz z ojcem dzieliłem 

pasję w sportach walki i razem oglądaliśmy różne gale.

Bardzo szybko zacząłeś odnosić pierwsze sukcesy: jako junior, 

mając ok. 15 lat, odniosłeś swoje pierwsze sukcesy w BJJ.

R.S.: Z czasem zacząłem wygrywać również w boksie. Odpuściłem 

grappling, bo jeździłem na wszystkie zgrupowania bokserskie, tego 

wymagała kadra Polski.

***

Roman w dyscyplinie pięściarskiej został dostrzeżony i trafi ł naj-

pierw do kadry wielkopolski, a następnie do kadry Polski. Stąd sku-

pił się mocno na boksie. W kadrze Polski walczył jako kadet, junior                 

i młodzieżowiec. Jeździł na zawody i zdobywał medale. Po tym jed-

nak jak wziął udział, już jako młodzieżowiec, w mistrzostwach Pol-

ski, defi nitywnie skończył z boksem.

W wieku 18 lat ciągnęło go ponownie do grapplingu i pójścia w kie-

runku zawodnika mieszanych sztuk walki. 24 marca 2013 roku ma-

jąc niespełna 19 lat, zadebiutował w zawodowym MMA.

Nazywany Demolka i Łowca bonusów: liczba walk: 23, zwycięstwa: 

17, przez nokauty: 4, przez poddania: 4, przez decyzje: 9, porażki: 6.

***

Opowiedz nam o początkach kariery sportowej, wcześniejszych 

przygotowaniach do zawodów.

R.S.: Kiedyś marzyłem o tym, żeby walczyć na galach KSW, ale nigdy 

nie myślałem o tym, że uda mi się wystąpić na PGE Narodowym. 

Teraz, kiedy dostałem taką ofertę, przedłużyłem kontrakt w KSW, 

dotarło do mnie, że jestem wśród tych osób, które chcą oglądać, 

która przyciąga kibiców na stadion, ja ze swojej perspektywy nie wi-

dzę w sobie takiej „gwiazdy”. Widząc takie nazwiska jak : Szpilka, Pu-

dzianowski, Materla, Chalidow, to są zawodnicy, których podziwia-

łem, marzyłem, żeby ich poznać. Nie sądziłem, że uda mi się zawal-

czyć z nimi na PGE Narodowym, w tej samej karcie walk i obok tak 

znanych zawodników. Dlatego jest mi bardzo miło i doceniam, nie 

czuję się jednak na tyle osobą rozpoznawalną, żebym mógł wśród 

nich nazwać się gwiazdą.

Jaka jest różnica między wcześniejszymi przygotowaniami do 

zawodów a obecnie? Jak to widzisz?

R.S.: Różnica jest diametralna, właściwie z każdej perspektywy jest 

różnica. Może zacznę od diety, bo teraz na niej jestem. Jest to naj-

bardziej dotkliwe dla zawodnika. Kiedyś jak była dieta to głodziło 

się lub jadło jednego snickersa dziennie bo skoro mało waży to nie 

będzie się tyć. Nie było dietetyków, siedzieliśmy poowijani w koł-

Rozmowa z Romanem Szymań-

skim – polskim zawodnikiem 

wagi lekkiej, z czarnym pasem 

brazylijskiego jiu-jitsu, zawodni-

kiem kadry Polski w boksie ama-

torskim, byłym mistrzem FEN                

w wadze lekkiej, od 1 grudnia 

2016 zawodnikiem KSW. Obec-

nie nr 2 rankingu KSW w wadze 

lekkiej.

3 czerwca 2023 roku dojdzie do 

jednej z największych gal w hi-

storii MMA. KSW po raz drugi                  

w historii zorganizuje galę na 

PGE Narodowym. Federacja suk-

cesywnie dodaje co tydzień nowe 

zestawienia do karty walk. Do-

tarła do nas informacja, że na 

czerwcowej gali dojdzie do star-

cia w wadze lekkiej pomiędzy 

Romanem Szymański oraz Vale-

riu Mirceą.

KOSTRZYNIANIN NA PGE NARODOWYM 

WYSTĄPI Z NAJWIĘKSZYMI GWIAZDAMI MMA

Fot. R. Szymański - MMA Fighter
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dry, strecze przy grzejniku na sali treningowej po kilka go-

dzin żeby pocić się, a po treningu batonik i nic do końca dnia. 

To były bzdury, ale niestety tak się robiło, żeby zrobić wagę.

Obecnie, przez okres trzech, dwóch miesięcy każdy zawodnik 

jest na rozpisanej przez swojego dietetyka diecie. Wiem, ile 

jeść białka, węglowodanów itp. Wcześniej takiej wiedzy nie 

było, robiliśmy to, co nam się wydawało dobre. Obecnie do-

okoła jest wiele narzędzi, jest to bardziej profesjonalne, po to, 

żeby zawodnik był na jak najwyższym poziomie. Zaczynając 

od diety, treningu, trenera od wytrzymałości, treningu specja-

listycznego MMA na sali, czyli od techniki i umiejętności jest 

inny trener itp. Pracuje nad nami cały sztab szkoleniowy, aby 

wyjść danego dnia i pokazać swoją najlepszą formę. To jest 

chyba największa różnica amatorstwa, kiedy nazywa się to za-

wodowstwo, to jest już zupełnie inna liga.

Sport jest obecnie na dużo wyższym poziomie niż kiedyś, dla-

tego może łatwiej było w przeszłości zdobyć mistrzostwo.

Obecnie KSW produkuje 12 gal rocznie, a przecież federacji 

jest więcej. Niektórzy twierdzą, że to bez sensu , ja jednak my-

ślę inaczej. Sport, żeby się rozwijał to muszą mieć starty, musi 

być liga, muszą być zawodnicy. Tak jak piłkarze, muszą grać                     

i muszą być mecze.

Podsumowując, za „małolata” robiło się wszystko samemu, 

wiele na oko, czytało się w internecie co jest dobre a co złe, jak 

się przygotować. A teraz… stoi za zawodnikiem cały sztab 

szkoleniowy, który pilnuje tego, aby zawodnicy wyszli w jak 

najlepszej formie.

Jak rodzina wspiera Cię w przygotowaniach do walki?

R.S.: Zacznę od tego jak nie przeszkadzają (śmiech). Rodzina 

bardzo pomaga jak nie przeszkadza. Czyli mój synek Franek, 

który ma niespełna dwa lata, przesypia całe noce, to już mi po-

maga w przygotowaniach do walki. Po drugie moja Natalia 

zawsze wstaje w nocy. Wsparcie i spokój w rodzinie jest naj-

ważniejsze, to procentuje na treningach. Moja dziewczyna 

utożsamia się ze mną i przed każdą walką, ostatni miesiąc sta-

ra się nie jeść słodyczy. Ogólnie mi to nie przeszkadza, gdy                

w moim otoczeniu ktoś je dobre rzeczy, które ja też lubię. 

Sprawia mi to nawet przyjemność, wiem, że do walki muszę 

trzymać się planu. Po walce czeka mnie objadanie, ja nawet 

lubię ten post, bo pozwala mi to docenić takie małe rzeczy                    

i cieszyć się nimi. Czasem przez trzy miesiące jem tylko płatki 

górskie i zmieniam owoce, nie jest to łatwe, ale potem mogę 

wyjść na obiad z rodziną, zjeść deser.

Jakie zmiany niesie za sobą liczba 30? 4 maja urodziny, czy 

ma to większe znaczenie w Twoim życiu? Plany, zmiany.

R.S.: Przeprowadzamy ten wywiad 1 maja, więc moje urodzi-

ny za trzy dni. Zmiany nastąpiły dwa lata temu, kiedy na świat 

przyszedł Franek. Przez chwilę pomyślałem, jaki jestem stary, 

ale teraz, kiedy urodziny za kilka dni, może dopiero po 40-tce 

będzie gorzej (śmiech). Nic to w moim życiu nie zmienia, 

dziecko już wiele zmieniło, to jest tylko liczba.

Chciałbym zaprosić kibiców z Kostrzyna i nie tylko na PGE Na-

rodowy na swoja walkę, która będzie najważniejsza w moim 

życiu. Niestety nie o pas mistrzowski, ale nie zawsze o pas się 

walczy.

Kto nie będzie mógł dotrzeć do Warszawy, to została zorgani-

zowana strefa fana w restauracji „Ulubiony” w Kostrzynie, do 

której serdecznie zapraszam. Galę będzie można obejrzeć na 

telebimie. Jeżeli ktoś nie oglądał takiej gali, a ma ochotę obej-

rzeć i pokibicować, to serdecznie zapraszam .

Dziękuję za spotkanie i rozmowę D.H.

Fot. R. Szymański - MMA Fighter

Fot. R. Szymański - MMA Fighter
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Kronika
sportowa

Fot. M. Matuszewski

Dziki pobiegły w wiktorowskim błocie! 

W sobotę 22 kwietnia w Wiktorowie odbył się Dziki Bieg w Bło-

cie, który jest drugim biegiem z cyklu Grand Prix Biegów                            

w Gminie Kostrzyn. Równo 200 zawodników zmagało się                       

z 50 przeszkodami, które rozlokowane na trasie mierzącej nie-

co ponad 4 kilometry. 

Uczestnicy biegu podkreślali oryginalność przeszkód i świet-

ne przygotowanie trasy oraz całej imprezy, która odbiła się 

szerokim echem w biegowym świecie. Z tego miejsca raz jesz-

cze dziękujemy wszystkim zaangażowanym w prace osobom 

z Sołectwa Wiktorowo, Panie, daleko jeszcze?, ATV Kostrzyn 

Team, Gminy Kostrzyn, Młodzieżowej Rady Miejskiej Gminy 

Kostrzyn oraz 998 OSP Kostrzyn-Alarmowo, OSP Gułtowy, OSP 

Brzeźno, 10 Drużyny Harcerskiej Wataha Jerzykowo-Biskupice.

Przejdźmy więc do tych, którym należą się szczególne wyrazy 

uznania, ale już ze sportowej strony, a więc biegaczki i biega-

czy, którzy w sobotę stanęli na podium. Zwłaszcza, że byliśmy 

świadkami obrony tytułu sprzed roku w wykonaniu Marka 

Szymczaka oraz potwierdzenia dominacji ze strony Karoliny 

Goździewskiej, która wcześniej wygrała Wio-

senną Słodką Milę.

Kategoria open kobiet: I miejsce: Karolina 

Goździewska – Poklatki – 33:25, II miejsce: Ża-

neta Obara – Nekla – Mistrzowski Trening – 

36:18, III miejsce: Weronika Szefer – Ruchoci-

nek – Panie, daleko jeszcze? – 39:16.

Kategoria open mężczyzn: I miejsce: Marek 

Szymczak – Brzeźno – Walka Kostrzyn 25:58,              

II miejsce: Marek Duszczak – Kostrzyn – Rage 

Run – 29:02, III miejsce: Marek Półtorak – Pota-

sze – 29:41.

Kategoria Mieszkanka Gminy Kostrzyn: I miej-

sce: Anita Pokorska – Siekierki Wielkie – 41:17, 

II miejsce: Renata Sobkowiak – Kostrzyn – 

Walka Kostrzyn – 42:45, III miejsce: Iwona Bru-

kwicka – Kostrzyn – 43:05.

Kategoria Mieszkaniec Gminy Kostrzyn: I miej-

sce: Marek Szymczak – Brzeźno – Walka Ko-

strzyn 25:58, II miejsce: Marek Duszczak – Ko-

strzyn – Rage Run – 29:02, III miejsce: Dariusz Dukiewicz – 

Gwiazdowo – Wolf Team – 30:05.

Organizatorzy wyróżnili także Danutę Stachowiak za najbar-

dziej efektowny plusk do wody.

Podczas całego wydarzenia odbyła się zbiórka na rehabilitację 

dla Romka, brata organizatorki Słodkiej Mili Marzeny Pietra-

szewskiej, podczas której zebrano 514 złotych – dziękujemy!

Podziękowania także dla wszystkich sponsorów za wszelką 

pomoc w przygotowaniu oraz ufundowanie nagród dla za-

wodników! 
Łukasz Szał 
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Fot. UM Kostrzyn

Fot. P. Smoliński

Powiatowy Turniej Bezpieczeństwa Ruchu Drogowego                 

w Iwnie 

Mimo trudnych warunków pogodowych 19 kwietnia w Szkole 

Podstawowej im. Mikołaja Kopernika w Iwnie odbył się Powia-

towy Turniej Bezpieczeństwa Ruchu Drogowego o Puchar 

Burmistrza Gminy Kostrzyn, który został zorganizowany przez 

Polski Związek Motorowy, Automobilklub Wielkopolski, WORD 

w Poznaniu oraz Gminę Kostrzyn.

Uczestnicy musieli zmierzyć się z testem wiedzy o ruchu dro-

gowym, pierwszą pomocą oraz torem przeszkód.

Uczestnicy byli podzieleni na grupy młodsze (klasy IV-VI) oraz 

grupy starsze (klasy VII-VIII).

W grupie młodszej: I miejsce zajęła Szkoła Podstawowa Urszu-

lanek UR w Poznaniu, II miejsce zajęła Szkoła Podstawowa                   

nr 5 w Luboniu, III miejsce zajęła Szkoła Podstawowa                                       

nr 1 w Luboniu.

W grupie starszej: I miejsce zajęła Szkoła Podstawowa                                 

nr 1 w Kostrzynie, II miejsce zajęła Szkoła Podstawowa nr 5                  

w Luboniu, III miejsce zajęła Szkoła Podstawowa w Iwnie.

Gratulacje!
Paulina Bankiewicz

IV Wielkopolska Liga Juniorów w Szachach

25 marca oraz 22-23 kwietnia w Miejsko-Gminnym Ośrodku 

Kultury w Kostrzynie odbyły się rozgrywki IV Wielkopolskiej 

Ligi Juniorów w Szachach – grupa A. Do zawodów przystąpiło 

15 drużyn składających się z 6 zawodników w składzie podsta-

wowym. Oprócz klasyfi kacji drużynowej, na poszczególnych 

szachownicach odbywała się rywalizacja indywidualna.

Wyniki drużynowe: I m. AZS Politechnika Poznańska,                                          

II m. UMKS „Na Pięterku” Poznań, III m. ASSz Lipno I Stęszew,                  

IV m. KSz Lech III Poznań, V m. UKS ZSO Włoszakowice II,                            

VI m. KSz Lech II Poznań, VII m. KSz Lech IV Poznań, VIII m. LKS 

„Piast” Śrem, IX m. UKS „Goniec” I Kostrzyn, X m. UKS „Goniec” II 

Kostrzyn, XI m. ASSz Lipno II Stęszew, XII m. KS „Korona” III Za-

krzewo, XIII m. KS 1920 Mosina, XIV m. Nowotomyska Akade-

mia Szachowa, XV m. UKS ZSO Włoszakowice III.

Wszystkie zespoły otrzymały dyplomy, a najlepsza szóstka pu-

chary. Najlepsze trójki zawodników na poszczególnych sza-

chownicach otrzymały medale i nagrody.

Dwoje zawodników UKS Goniec Kostrzyn wywalczyło medale 

w rywalizacji indywidualnej. Szymon Jaskuła zdobył brązowy 

medal na IV szachownicy i taki sam krążek wywalczyła Jagna 

Smolińska (ex aequo z inną zawodniczką) na V szachownicy. 

Dodatkowo Jakub Pieczeniak wyrobił normę na III kategorię,                

a Julian Pawlak na IV kategorię szachową.

Kostrzyńskie zespoły reprezentowali: UKS „Goniec” I (Filip Łą-

kowski/Alan Cichuta, Szymon Banaszak/Wiktor Wachowicz, 

Marcel Przybylski, Antoni Rojek, Jagna Smolińska, Maja Płó-

ciennik), UKS „Goniec” II (Antoni Kubicki, Jakub Pieczeniak/Er-

nest Pawlak, Julian Pawlak, Szymon Jaskuła, Nikola Janikow-

ska, Marta Płóciennik).                                                                  

Organizatorem zawodów był Uczniowski Klub Sportowy „Go-

niec” Kostrzyn i Wielkopolski Związek Szachowy przy współ-

udziale Gminy Kostrzyn i Miejsko-Gminnego Ośrodka Kultury 

w Kostrzynie.

Zawody wspomogli sponsorzy: Ammaretto Cukiernia Krzysz-

tof Pielak, Pizzeria Giovanni w Kostrzynie, Bank Spółdzielczy                 

w Kostrzynie
Piotr Smoliński

Fot. UKS Goniec Kostrzyn
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Sokoły Kostrzyn Cup 2023

W sobotę 15 kwietnia w Sali Sportowej przy Szkole Podstawowej nr 1 w Kostrzynie 

Klub Sportowy Sokoły Kostrzyn zorganizował amatorski turniej piłki siatkowej So-

koły Kostrzyn Cup. Do udziału zgłosiło się 8 drużyn z Wielkopolski, które wystąpiły 

pod nazwami: Cichociemni, Cichy Team, Coś Nowego, Projekt Highball, Sąsiedzi, 

Szczepankowo i dwie drużyny gospodarzy – KS Sokoły Kostrzyn oraz Sokoły i przy-

jaciele.

Drużyny zostały podzielone na dwie grupy, gdzie zespoły walczyły ze sobą w syste-

mie „każdy z każdym”. Po losowaniu do grupy A trafi ły: Sokoły i przyjaciele, Cicho-

ciemni, Cichy Team i Szczepankowo, a grupa B składała się z: Coś Nowego, KS Soko-

ły Kostrzyn, Projekt Highball i Sąsiedzi. W grupie A pewnie i bez większych proble-

mów grupę zwyciężyli Cichociemni. W grupie B rywalizacja była bardziej wyrówna-

na, ale ostatecznie drużyna Projekt Highball zajęła pierwsze miejsce. Po fazie grupo-

wej dwa pierwsze zespoły z obu grup przechodziły do półfi nałów, gdzie do Cicho-

ciemnych i Projekt Highball dołączyły 

Cichy Team i Coś Nowego. Tu okazało 

się, że fi naliści z grupy A byli mocniejsi 

i pewnie wygrali swoje spotkania                        

i tym samym w fi nale ponownie spo-

tkali się Cichociemni i Cichy Team,                     

a o trzecie miejsce zawalczyli Projekt 

Highball i Coś Nowego. W meczu                        

o trzecie miejsce nastąpił zwrot akcji                   

i tym razem Coś Nowego pokonało 

Projekt Highball, a w fi nale pomimo 

wyrównanej gry, ponownie spotkanie 

zakończyło się wynikiem 2:0 dla Ci-

chociemnych.

Drużyny KS Sokoły Kostrzyn wykazały się niebywałą gościnnością, obie nasze dru-

żyny nie opuściły grupy jednocześnie, plasując się na końcowych pozycjach.

Klasyfi kacja końcowa: 1. Cichociemni, 2. Cichy Team, 3. Coś Nowego, 4. Projekt High-

ball.

MVP Turnieju został Piotr Poprawa – atakujący drużyny Cichy Team.

Zwycięzcom jeszcze raz gratulujemy, a wszystkim zawodnikom serdecznie dzięku-

jemy za udział i już dziś zapraszamy do wspólnej rywalizacji w przyszłym roku!

Serdecznie dziękujemy również wszystkim osobom, bez których pomocy ten tur-

niej by się nie odbył – w szczególności Marcie Kozinskiej za prowadzenie imprezy, 

Martynie Kochanski za wykonane zdjęcia, Witkowi Adamskiemu za dostarczone 

pyszne obiady, Renacie Lepczyk oraz chłopakom z sekcji siatkówki za pomoc w or-

ganizacji imprezy.
Zarząd KS Sokoły Kostrzyn

Turniej Szachowy o Puchar Dyrektora Szkoły Podstawo-

wej nr 46

15 kwietnia w Poznaniu odbył się Turniej Szachowy o Puchar 

Dyrektora Szkoły Podstawowej nr 46. Wystąpiło w nim czworo 

zawodników UKS „Goniec” Kostrzyn, z czego dwoje wróciło                   

z trofeum w postaci pucharu. Wyniki:

- grupa do III klasy (30 zawodników): III m. Maja Płóciennik,                   

XIX m. Wojciech Piśmienny,

- grupa klasy IV-VIII (20 zawodników): I m. Antoni Rojek, XVII m. 

Marta Płóciennik.
Piotr Smoliński 

Fot. KS Sokoły Kostrzyn

Fot. KS Sokoły Kostrzyn
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KS Sokoły Kostrzyn z awansem do fi nału województwa 

wielkopolskiego Kinder Joy of Moving dwójek chłopców!

Do ćwierćfi nałów Mistrzostw Wielkopolski Kinder Joy of Mo-

ving, organizowanych pod patronatem WZPS, awansowały po 

dwie drużyny KS Sokoły Kostrzyn dziewcząt i chłopców, pod-

opiecznych instruktora Roberta Pieńczykowskiego. 1 kwietnia 

w ćwierćfi nale wojewódzkim chłopców w Tarnowie Podgór-

nym KS Sokoły Kostrzyn 1 – Franek Koc, Oskar Witaszak i Marcel 

Badowski – zajęli 3. miejsce (wyprzedził nas tylko Energetyk 

Poznań i AZS UAM Poznań), natomiast KS Sokoły Kostrzyn 2 – 

Igor Dytwiński, Adam Jakubowski i Ksawery Gajor – 8. miejsce.

Dzień później, 2 kwietnia, również w Tarnowie Podgórnym,                

KS Sokoły Kostrzyn rywalizowały w turnieju dwójek dziewcząt 

Kinder Joy of Moving. Dziewczęta wypadły w rywalizacji rów-

nież bardzo dobrze. Sokoły 1 – Oliwia Krugiołka, Julia Okarma-

-Dembinska i Nadia Czerniak – wywalczyły 3. miejsce, nato-

miast Sokoły 2 – Ola Kruszelnicka, Pola Szymczak i Amelia Ko-

misarek – zajęły 6. miejsce, wygrywając 7, a przegrywając tyl-

ko 1 mecz! Startowały 24 drużyny.

Wszystkie nasze zespoły wywalczyły pewny awans do półfi na-

łów wojewódzkich, które odbyły się 22 i 23 kwietnia.

22 kwietnia w Kaliszu w półfi nale Mistrzostw Wielkopolski Kin-

der Joy of Moving, KS Sokoły Kostrzyn 1 – Franek Koc, Oskar 

Witaszak i Marcel Badowski – przez fazę grupową przeszli jak 

burza, zdobywając ostatecznie 4. miejsce w turnieju, co daje 

historyczny awans do najlepszej 16-ki województwa (przed 

nami tylko faworyci do medalu w województwie – Energetyk 

Poznań i UKS Leszno)!

KS Sokoły Kostrzyn 2 – Igor Dytwiński, Adam Jakubowski i Ksa-

wery Gajor – klasy 2 i 3, będąc najmłodszymi w zawodach, 

kończą rywalizację na miejscu 17.

23 kwietnia w Pile odbył się półfi nał Mistrzostw Wielkopolski 

Kinder Joy of Moving w Mini Siatkówce „dwójek” dziewcząt. 

Po bardzo dobrej grze KS Sokoły Kostrzyn 2 – Aleksandra Kru-

szelnicka i Pola Szymczak – zajęły miejsce 9., natomiast KS So-

koły Kostrzyn 1 – Julia Okarma-Dembińska, Oliwia Krugiołka                 

i Nadia Czerniak – zajęły miejsce 10.

Gratulujemy zawodniczkom, zawodnikom KS Sokoły Kostrzyn, 

rodzicom oraz instruktorowi Robertowi Pieńczykowskiemu. 

Życzymy powodzenia w fi nale, który odbędzie się 27 maja.

Zarząd KS Sokoły Kostrzyn

Fot. KS Sokoły Kostrzyn

Fot. KS Sokoły Kostrzyn
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